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Niektóre uwagi nad urządzaniem 
gospodarstw.

(D o k o ń c ze n ie . )

Zastanowie'my się tu jeszcze nad dwiejna 
wazniejszemi punk tam i, o ile zakres pisma te­
go dozwala.

1. Nad wynalezieniem potrzebnej ilości na­
wozu, dla danego gatunku i przestrzeni ziemi.

2. Nad potrzebnym kapitałem obiegowym 
do prowadzenia gospodarstwa.

Ziemia, tylko w ten czas wydaje plon, jaki 
wydać jest zdolną, gdy otrzyma ilość nayyozu, 
jaki jej natura wymaga.

Jeżeli go bowiem otrzyma mniej, niżli go 
zniesc może, wówczas, jak się rozumie, nie 
wyda tych korzyści jakieby wydać mogła.

Jeżeli go zaś więcej jej damy, niżli go, że 
ak powiem, przyzwoicie strawić potrafi, wte-

v dy, rola się rozrzedza, rozpulchnia, i przybiera 
wszelkie złe własności gruntu np. humusowe* 
go lub torfowego. W  takiej ziemi, rośliny 
najprzód mocno wegetują, wkrótce zaś polegają, 
lub też różnym ulegają chorobom.

Ten przypadt k często ma miejsce w blisko­
ści miast wielkich, gdzie obfitość i taniość 
nawozu, dozwala rolę corocznie gnoić; a rol­
nicy, zamiast uprawiania w niej tych roślin , 
którym zbytek nawozu m a ło , lub wcale nie 
szkodzi, corocznie zbożem ją obsie'wają. — Rzad­
ko się zaś to zdarza ta m , gdzie nawóz tworzy 
się z produktów własnej ziemi.

Wynalezienie zatem dla każdego gatunku 
ziemi, właściwej mu ilości nawozu, jest jedne'm 

z najtrudniejszych W rolnictwie zadań; albowiem 
ilość ta', nie tylko stosować się winna do ro. 
dzaju i stosunku składowych części z.iemi, ale 
bardzo wiele potocznych okoliczności wpływa 
na możność zniesienia ‘ większej lub mniejszej, 
ilości nawozu. -
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Jednakże , ze wszystk ich , na jw iększy  nad to  ma 
w p ływ  g łębokość  w arstw y rodzajnej.

W e ź m y  n p .  ze pow ie rzchn ia  ro dza jna  jest 
4 cale g łęboka ;  ze ,ziem ia jes t  tego rodza ju ,  iż 
w ym aga  ty lk o  40. fu r  p a ro k o n n y c h  n aw ozu  i 
W ty m  razie  w ydaje  9. z ia rn  nad  siew ; będąc 
aas n aw iez ioną  n p .  60 fu ram i,  w ówczas zboże 
p o l e g a , lu b  p rzez  choroby  n isz c z e je ; co dla 
tego  m a m ie jsce ,  iz ta  ilość n a w o z u ,  zby tecz­
n ie  ro lę  ro z p u lch n ia .

Jeżeli  zaś tę  ziem ię zo.rze.nriy na S cali g łę ­
b o k o ,  rzecz ja sn a ,  iz wś.pomnione 60 fur  n a ­
wozu, n i e  ty lk o  jej zby teczn ie  n ie  r o z p u lc h n ią , 
ale o w szem , nie użyźn ią  jej do tego s to p n ia ,  
gdzie najw yższą w ydaje  p ro d u k c y ą ;  ń iaw ęt,  
chcąc j ą  do niego d o p ro w ad z ić ,  w y p a d a ło b y  
j ą  nawieźć 'n ie  już  60 ale 80 fu ram i naw ozu .

A że z iem ia  w stosunku  naw ozu  daje p lo n y ,  
p rze to ,  rzecz n a tu ra ln a ,  iz jeżeli ją  naw iez iem y  
n p .  80 f u ra m i ,  raz  jeszcze ty le  o t rz y m a m y  
znie 'j p r o d u k tu ,  co p rz y  40 furach .

P o d łu g  p rzy ję tych  obecnie  p rzez  agronom ów  
z a sa d ,  należy  zwrócić ziemi p rze z  n a w ó z ,  tyle 
oclżywnćj m a te r y i ,  ile p r ze z  proclukcyq w y ­
d a ł a . —  O b jaśn ijm y  bliżej tę  zasadę , jedną , 
m ogę m ó w ić ,  znaa jw ażn ie jszy ch  w ro ln ic tw ie .

I le  .ro la  w pew nym  la t  o k r e s i e , p r z y  p rzy -  
zw oitem  zg łęb ien iu  i do lego s topn ia  u ż y ź n ie ­
n i a ,  ja k i  jej n a tu ra  znieść jes t  w s t a n i e ,  wyda 
p ro d u k tu  , ty le  jej p rzez  nawóz zwrócić  n a le ­
ży; bez  względu n a  to  :

lo  Czyli go w os ta tn ich  la tach  po gno jen iu  

w y d a ła  lu b  n ie ;
2tc C zyli  w c ią g u  la t  o s ta tn ic h ,  więcej w y­

d a ła  p r o d u k t u ,  an iżeli go w ydać  b y ła  w in n a ,  

a lb o w ie m ;
Co do l .  R o la ,  naw et i podczas n ieurodza ju  

u t ra c a  ty le  , a może i więcej części odżyw nycb , 
co p rz y  dobrem  ob ro d zen iu .

Co do 2. P on iew aż  nadzw y cza jn y  u rodzaj,  
b yw a z w y k le  sk u tk iem  wegetae-yi n a d e r  sp rz y ­
jającej porze  czasu.

P o d łu g  l icznych  dośw iadczeń , p r a k ty k a  zga­
dza się z u p e łn ie  z pow yższą  zasadą. Lecz j a k  
w y k ry ć  ilość naw ozu, jak ie j  ro la  w ym aga ,  do 
w y d an ia  najw iększego p lo n u ?  P o d łu g  zdania 
n aszeg o ,  rzecz t ę , jed y n ie  ty lk o  p r a k t y k a ,  że 
t a k  pow iem  m iejscow a, w yjaśn ić  po tra f i .  T a k -  
b y  więc pos tąp ić  n a le ż a ło ,  chcąc w y k ry ć  :

1. Ile ro la  znieść może n aw o zu ;
2. J a k  g łęb o k o  u p ra w ia n ą  być  winna.;
3. Jak a  nas tąp i  różn ica  co do p l o n u ,  gdy 

zostan ie  bardzie'j  z ag łęb ioną  i użyźn ioną .

P e w n a  p rzes trzeń  ziem i, pod doświadczenie 
mającej s łu ż y ć ,  n p .  ł-j m órg. dzieli się n a  5 
ró w n y ch  części. '

\  c^gść orze się j a k  z w y cza jn ie ,  i także 
zw yczajną  ilością naw ozu ugpaja . (np . w s to ­
su n k u  40 fur  na m org  g ru n tu  p sz en n eg o ,  a 30 
fu r  na  g ru n t  ży tn i) .

i  część pod o b n ie  się o r z e ,  lecz się ugna* 
ja  15 tu r ,  czyli w s to sunku  60 fu r  n a  m org .

część orze się o 2 cale g łęb ie j,  n p .  n a  6 cali, 
i ugna ja  się. podobn ie  ja k  p o p rzed n ia  15Lu fu r .

i  część, zo rana  na  6 cali g ł ę b o k o ,  u g n a ja  
się 20 fu r ,  czyli w s to su n k u  80 fu r  na  m org . 
N akon iec .

i  część , orze się 8 cali g łęb o k o  i pognaja  
rów nież  20 fu r  nawozu.

Ma się ro z u m ie ć ,  iż w te 'm  porownawcze'm  
doświadczeniu  ;

a. U p raw a  z iem i;
b. Czas n a w o ż e n ia ,
c. G a tu n ek  n a w o z u ,
d.  Czas s ie w u , ten  sam b y ć  winien . Z tą  

ątoli r ó ż n ic ą ,  że zagłębienie  w ars tw y  rodzaj- 
ne'j, u sk u teczn ićb y  na leża ło  podług zasad ka  
te m u  służących.



Je9t to pewnie najłatwiejszy i najpewniejszy 
sposób w ykryc ia ,  ile dany gatunek ziemi po­
trzebuje nawozu do wydania najwyższego plonu.

Każdy kaw ał ziemi powinien tu  wydać 4 
p lo n y  w ciągu 6 l a t , gdyż po ich w y d an iu , po 
1. nawozie , ziemia zwykle wraca do tego sta­
nu żyzności,  w jakim  się poprzednio znajdo­
w a ła .  — Jednakże, możnaby tu różne zaprowa­
dzić zmianowania, dla przekonania się zara­
zem , jaka  się przez to okaże różnica co do do­
chodu w ziarnie i paszy.

N p.
Pierw szy i cirugi o d d zia ł  n iechby przeszedł 

tę kolej :
1. Ugor ' nawieziony; 2. Pszenica; 3. Ję- 

ozmień; 4. Ugor czysty; 5. Z y to ;  6. Owies.
Trzeci oddzia ł:

1. W yka na paszę w świeżym gnoju.
Następnie jak  poprzedni.

Czwarty i picrty.
1. W yka na paszę n a  świeżym gnoju.
2. Pszenica.
3. Jęczmień z koniczyną czerwoną.
4. Koniczyna 2 razy koszona.
5. Koniczyna na pastwisko do 20 Czerwca.
6'. Żyto.
7. Owies.
Pewna, iż próba takowa wymaga wiele cza­

su ; ale też z większą pewnością można podług 
otrzym anych wypadków gospodarstwo urządzić. 
Zresztą, wszakże już pierwsze 3 lata mogą tu 
być dość pewną postępowania skazówką, jeżeli 
ty lko  nieprzyjazna pora  czasu, nie zniweczy 
otrzymać się mogących rezultatów.

J^szakże nie; należy się tu  ślepo trzymać 
otrzymanego w ypadku , ale raczej rozważyć 
gruntownie, towarzyszące mu okoliczności. Są 
bowiem lata tak  ży zn e ,  iż mniejsza ilość na­
wozu wyda bardzo wielkie plony; a na więk­
szej nieco, zboże polega, i odwrotnie. A. więc, 
ani pierwszego, ni te'z drugiego p rzypadku nie
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można uważać zs zasadę, jeżeli rok  b y ł nad­
zwyczaj żyzny, lub też wegetacyi bardzo prze­
ciwny.

Zresztą, w jednym  czasie, powyższym sposo­
bem  można wypróbować wszelkie gatunki roli.

Jak  się ro z u m ie ,  do takiego porównania 
bierze się rola, k tóra  .po ostatnim nawozie wy­
dała już plony, jakie zwykle wydawała.

Szczególniej nowo urządzającemu gospodar­
stwo , radzilibyśm y powyższym sposobem -prze­
konać się : ile ziemia w ym aga nawozu , do wy­
dania najwyższego p lonu .

T eraz  k ilka  słów o kapitale obiegowym.
Do prowadzenia gospodarstwa, potrzebny 

jest kapitał gruntowy i k ap ita ł  obiegowy. K a­
p i ta ł  gruntowy  mieści się w inw entarzach , na­
rzędziach i sprzętach rolniczych, do prowadza­
n ia  gospodarstwa potrzebnych. Stosuje się on 
do obszerności i natury grun tu . Wynalezienie 
go ,  wymaga pewnego stopnia znajomości rol­
niczych. Nie można tu  na oślep powiedzieć: 
np. te sum m g przeznaczę na ka p ita ł gruntow y; 
ale raczej, p rzed  oznaczeniem go, tak rzecz ro­
zebrać potrzeba:

1. Rola zawiera morg. N. Do przyzwoitego 
jej uprawienia potrzebuję siły pociągowej N . , 
a do utrzym ania jej koni i wołów N.

2. Do użyźnienia roli, potrzebuję nawozu 
N. T ę  ilość może mi wydać liczba N. b y ­
dła rogatego i owiec. Tutaj zastanowić się 
■wypada nad stosunkiem co do liczby i rassy 
jednego i drugiego rodzaju zwierząt.

P rocent v d kapitału gruntowego , z powodu 
niebezpieczeństwa jak iem u ulega, jeszcze raz 
tak  wysoki się przyjmuje, jak  od kapitału  w zie­
mi będącego.

K a p ita ł obiegowy obejmuje wydatki do p ro­
wadzenia gospodarstwa potrzebne; a mianowi­
cie: myto czeladzi, p łacę na jem nikom , wy­
datki domowe, na  reperacją i t. p. Zkom-
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pletowanie inwentarzy i narzędzi, wrazie ich  
n b ytk u , do kapitału gruntowego należy.

Pom yślność  gospodarstwa, powiększej czę­
ści zawisła od wysokości kapitału obiegowego;  
jeżeli jest za m ały , gospodarstwo nie może w y ­
dać k o r z y śc i ,  jakieby wydać m og ło ;  będzie  
ono co chwila paraliżowane, ponieważ mu zb y­
wać będzie na środkach, do uskutecznienia każ­
dej rzeczy w właściwym  jej czasie.

Ze znacznej l iczby, w  rożnych czasach pod­
upadłych gospodarzy, najwięcej się znajduje 
ta k ich ,  którzy, albo n i e  posiadali potrzebnych  
do tego zn a jo m o śc i , lub k a p ita łu  obiegowego. 
N iedostatek  bowiem on egoż , najgorsze za so­
bą pociąga skutki; a m ianowicie: nieuskutecz-  
nien ie  prac rolniczych w swoim czasie. I 
tak n p .:

Kto nie ma kapitału  na najemnika do żniw,  
utraca znaczną część p lonow przez przejrzenie

i okruszenie się najlepszego ziarna; prócz tego  
opóźnia się w uprawie roli i w s iew ie, a ztąd 
w  następnym roku straty częstokroć znaczne-

Kto niema gotów ki, musi w r a z ie  potrzeby  
sprzedawać za bezcen produkta; a natomiast 
w y so k o  kupować potrzebne do gospodarstwa 
przedm ioty. ,

P od ług  S t u r m a ,  kapitał obiegowy pow i­
nien być tak w ysoki, aby na c a ły  rok pokry ł  
wszelkie wydatki gospodarskie, tak, by  sprze­
daż żadnego produktu nie m iała  miejsca z p o ­
trzeby, ale następowała w ten c z a s , gdy do 
prawdopodobieństwa, do najwyższego doszła  

stopnia.
W ysokość\ tego kapitału łatwo się da usta­

n o w ić ,  skoro plan. gospodarstwa, obejmujący  
wszelkie prace i wydatki, sporządzony zostanie.  
Wszakże i on stosuje się do obszerności i do­
broci roli.

ioópoc)a/<cótwo "c)oiMOwe_/.

Aparat do prania b ielizny, za pomocą  
pary wodnej.

Baron L a y e r ,  w ydał w  j ę z y k u  francuzkim  
d z ie łk o ,  p o d ty tu łe m :  » 0  p r a n iu  p a r ą  wo-
d n ą “ z dołączeniem- opisu, potrzebnego do tego 
aparatu.

Aparat ten -*-m ów i pewien gospodarz— jest 
tak prosty, iż go domowenrm bednarzowi zrobić  
k aza łem , celem wypróbowania wynalazku;  
W mniemaniu, iż gd yb y  zastąpił zwyczajne pra­
n ie ,  stałby się rzeczywiście nader użytecznym.  
Próba przeszła wszelkie moje oczekiwania.

Aparat ten składa się z kocio łka  dowolnej 
objętości, i naczynia okrągłego drewnianego,  
bednarskiej roboty, które wstawia się w rzeczo­
n y  kocio łek . —  W  spodzie naczynia są 4 otwo­
ry  na cal w średnicy, przez które przechodzi  
do niego para z kociołka; wierzch, szczelnie 
wiekiem zamknięty.

Pierwszy aparat obejmował ty lko  20 funt. 
bielizny; ale przekonawszy się o jego istotnych  
zaletach , tak pod względem taniości p ran ia , 
•wygody, a mianowicie sżklniącej białości w y­
pranych przedm iotów , kazałem go zrobić  
do S0 funtów bielizny. N aczynie  drewnia­
n e ,  dostawił mi bednarz tutejszy za złotych 12,-
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Postępowanie jest ta k o w e : — Do 80 funt. 
brudnej b ie l izny ,  rozpuszcza się 4 funty wę.
glanii sody krystalizowanego  (a) (na trum  sub- 
carbonicum crystallisatum) w 100 funt. zimnej 
rzecznej (lub innej miękkiej) wody, w naczy­
n iu  drewniane'm , w y ż e j . opisanem; (pona leży- 
tem  zatkaniu czopikami wspomnionych 4 otwo­
rów). Po  rozpuszczeniu się sody, zamaczywa się 
w tejże wodzie każda sztuka oddzielnie, i po 
nalezyte'm p rzes iąk n ien iu , składa się na kupę. 
W ymieniona ilość wody starczy zwykle do za­
moczenia powyższym sposobem, 80 funt. brudów.

Zamoczona bielizna składa się napow rot 
do wspomnionego naczynia, p rzykrywa się jak  
poprzednio drewniane'm w iekiem , i takowe 
obciąża się kam ien iam i, aby będąca w bieliźnie 
wilgoć , te'm zupełniej wszystkie jej częs'ci prze- 
s iąknęła ;  w tym  stanie zostaje przez noc.

N a drugi dzień, nalewa się do kociołka 36 
do 40 kwart wody zim nej,  stawia się na niego 
opisane wyżej naczynie, szpara pomiędzy ty m ­
że a kociołkiem  oblepia się ciastem kwaśnem, 
k tó re ,  dla te'm większej nieprzenikliwości pa­
ry , oblepia się jeszcze paskami papie'rowerni, ’ 
a te zwyczajną gliną.

W  rzeczone 4 otwory wtykają się 4 stoso­
wnej grubości pręty, do wierzchu naczynia się­
g a jące ; tworzą one jak  gdyby 4 oddziały w n a ­
czyniu ; w te oddziały kładzie się bielizna po­
przednio zamoczona , sztuka po sztuce; gdy już 
wszystka się w nie'm znajduje, wyjmująsięrzeczo- 
ne pręty, naczynie nakryw a się wiekiem naj­
szczelniej przyrządzone'm , i podobnie jak spód 
onegóż, oblepia się ciastem, papierem i gliną.

Miejsca nieco p różne ,  po wyjęciu prętów 
pozostałe , służą do ułatwienia obiegu parze. 
N am ienić należy, iż pomiędzy bielizną a wie­
kiem  , należy zostawić miejsce próżne na 4 — 5 
cali wysokie.

(a) vy Warszawie kosztuje fun t zł. 1, g r .  8.

Gdy aparat tym sposobem został p rzyrzą­
dzony, podnieca się pod kociołkiem mocny p ło ­
mienisty ogień i bielizna przez l i  godz. gotu­
je  się w parze. — Poczem, ogień się gasi, i 
apara t  zostawia w spokojności przez k ilka go­
d z in .— Po upływ ie k tó ry ch ,  bielizna w yjm u­
je się z aparatu i dwa razy  się płócze, jeżeli mo­
żna w wodzie rzecznej ; jeżeli nie , w czystej 
bieżącej , lub nakoniec w studziennej.

Zdarza się czasami, iż niektóre sztuki m o­
cniej z b rudzone, zatrzym ały jeszcze tu  i ow­
dzie jak ą  cząstkę b r u d u ; one więc należy, nie­
co rękom a przetcze'c, i tern staranniej p rze­
p łukać.

Dodać tu  jeszcze wypada, iż: bynajmniej bie­
lizny nieuszkadza, i że bielizna jak  snie'g jest 
biała. S ło w em , korzyści tego sposobu p ra ­
nia są tak  wielkie i w idoczne, iż życzyć n a­
leży aby wszędzie upowszechniony został, nie 
ty lko  bowiem oszczędza się tu  czas i m y d ło ,  
ale nad to ,  bielizna tym  sposobem m yta , zape­
wne z 10 lat dłużej po trw a , aniżeli zwyczaj* 
nym  sposobem prana. Zresztą przy ogniu do 
rozgrzania wody potrzebnym , można zarazem 
i obiad ugotować G. H .

O myciu warzywa.
z Pii.evv. roi. przem .)

Dotychczas używany sposób mycia w arzy­
w a, za pomocą bębenka kraciastego, k tóry  
wraz z nasypanem warzywem k ła d ł  się na n a­
czynie napełnione wodą, obraca ł i po wymy­
ciu znowu zdejmował, aby oczyszczone wysy­
pać i świeżemu miejsce zrobić , jest u trudza­
jący, jak  każdemu wiadomo. Pan  C h a p e n o i s, 
F ra n c u z ,  z łożył bardziej odpowiadającą celo­
wi machinę, do tego samego użytku. Składa 
ona się z skrzynki czyli f  ;ssy, w k ló rą  się leje



woda; na  niej obraca się bęben z J a t ,  k tó ry  ste w y p ad a ło ,  obróci się ty lko  w ty ł  parę ra-
mie'c musi obwód większy od strony k o rby ,  zy k o rb ę ,  a przez dłuższe zatrzymanie w wo-
takiż od obwodu p rzy  stronie kosza , i do d z ie , zupełnie czysto w y m y te , wypadać bę-
tego w ś ro d k u , przegrodę z ła t  do wpołowy. dzie. T o  postępowanie ma tę dogodność; iż
Gdy się wsypie warzywo do kosza, samo prze- bez przerw y sypie się warzywo w jeden ko-
pada do środka b ęb n a ,  gdzie się m y je  przez niec bęjana, które samo bez pom ocy ludzkiej
obró t korby ,  a posuwając się k u  stronie kor- wychodzi drugim. T e n  wynalazek już jest po
by , wypada już wymyte w podstawiony kosz , większej części znany  w wielkie'm księstwie
lub inne naczynie. Gdyby zaś niedosyć czy- poznańskie'm.

tocWctwo
Rabarbar, używany w Anglii 

jako warzywo.

Długi czas używano w A glii  soku, wyciśnio- 
nego z zielonych liści ra b a rb a ru ,  do wypieka­
nia pewnego gatunku c ias t ,  k tóre u lubionym  
jest przysmaczkiem wszystkich klass mieszkań­
ców tego kra ju . Obecnie zaś, liście rabarba­
rowe, sta ły  sięnajpierwszem warzywem, nie ty l­
ko już Ws-Anglii, ale także i w Szkocyi półno­
cne j.— F uram i wożą je na wszystkie targi miast 
cokolwiek ludnych. —•„ Żeglarze ubiegają się o 
n ie ,  albowiem przekonano się, iż gotowane i 
aakiszone, są dzielnym środkiem przeciwko 
szkorbutowi. — Dla tego t o ,  uprawa te'j rośli­
ny  w Wielkiej B ry tan i i , a nawet i w Ameryce 
p ó łn o cn e j , olbrzymim szerzy się krokiem .

Nasienie rabarbaru  jest trójgraniaste. Roślina 
ta, mianowicie w gruncie ży zn y m , daje nader 
wiele liści, k tóre po zebraniu szybko odrastają;

D o- użytku  kuchennego uprawiają obecnie 
następujące cztery g a tu n k i :

1 Rheum rhaponticum ) pochodzi on z Azyi, 
lecz od r. 1573 w E uropie  jest już znany. — 
Liście ma g ład k ie , nieco hręgowane, trzonek 
liścia czerwony.— Do soku na pieczywo bierze

się ty lko  trzonki listków; liścia zaś same za­
kwasza się na zimę, lub się na okręta sprzedaje.

2. Rheum  undulaturn; sprow'adzony z Chin 
w roku  1734,

3. R heum  hibridum . Pochodzi z Azyi oda. 
1788; ma liście wielkie, wkształcie serca; trzon ­
ki ich są d ługie 4  — 5 stóp. — Jest on soczy­
stszy od Nr. 1.

4. R heum  undulatum m a. Różni się od N r. 2. 
przez to ,  że nader .wcześnie na wiosnę wegetu­
je ,  a nawet można go hodować i w piwnicy, 
w której ogrodowi uprawiają sząmpiniony; lub 
też nakoniec i na otwartem powietrzu (w An­
glii), podobnie jak  kapustę morską. T en  ga­
tunek, nawet w piwnicach wyhodowany, zatrzy. 
muje właściwy mu czerwony k o lo r  trzonków.

Do aptek używa s ięć ty  gatunek tej rośliny, 
Piheum palm aturn  , z T atary i sprowadzony. Li­
ście m a kształtu  rę k i ;  korzenie suszone, uży­
wany jest czasami w' medycynie w miejsce r a ­
barbaru  rossyjskiego.

Wszystkie te gatunki rozmnażają się w czę­
ści przez nas ien ie , w części przez korzenie.

Nasienie sadzi się na wiosnę rzędami dość 
gęsto , w ziemię lekką lecz dobrze u ży źn io n ą ; 
skoro zaś roślina może być flancowaną, p rze­
sadza się na rolę dobrze upraw ioną, na stopę
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dena od drugiej.  —  Przed, z im ą m ożna  j ą  raz  
•jeszcze przesadzić. —  Z w y k le  obsadzają  się n ią  
c h o d n ik i  w ogrodach.

N ie  ty lk o  w A n g l i i ,  ale ju ż  i w  N iem czech  
up ra w ia ją  tę  ro ś l in ę  na  w arzyw o. P o d łu g  p. 
G e i t n e r a ,  R a b a rb a r  zaprzestaje  na g runc ie  le k ­
k im  , znosi bardzo  dob rze  naszą zimę; owszem 
pew nie j ro śn ie  w z im n y m , n iz  w c iep ły m  k l i ­
m ac ie  ; n ad to  n ie  w ym aga  b y n a jm n ie j  wiele 
zachodów.

Z resz tą  je s t  to  ro ś l in a  tak  p ię k n a ,  iż w wie* 
lu  ogrodach  u p raw ia ją  j ą  dla o z d o b y , w od­
dz ie ln y ch  k ląb ach  n a  t raw n ik ach .  O dznacza  
sie bow iem  szczególniej p rzez  wysokie  i sze­
ro k ie  liście k o lo ru  c iem no  z ielonego, n a d k tó -  
ró m i wznoszą się b u jn e  k i ś c i e , szk ln iąco  b ia ­
ł y m  kw ia tem  o k ry te ;  n ak o n iec ,  czerwone t r z o n ­
k i  liści i tegóż k o lo ru  ło d y ż k i  kw iatow e, p rz e d ­
staw ia ją  zdała  j a k b y  czerw one n aczy n ie ,  uko­
ro n o w an e  k w ia ta m i z ie lonem i i b ia łem i.

R oś lina  ta  je s t  w ie lo le tn ia .—  D la  m iło śn i ­
ków  szparagów z tąd  je s t  w a ż n ą ,  iż t r z o n k i  je j  
l iśc ia  m a ją  sm ak  do tychże  n a d e r  p o d o b n y .  
M o żn a  je  zas posiadać b a rd zo  wcześnie n a  wio­
snę j ty m  sp o s o b e m : S k o ro  ro ś l inność  poczy­
n a  sję ożyw iać ,  w tedy  4 — 5 le tn ie  k ie rz k i  ra ­
b a r b a r u  n a k ry w a ją  się b e c z u łk a m i ,  na  k tó re  
syp ie  się n ieco  z iem i,  lu b  co lepiej,  o k ry w a ją  
się one g ru b y m  k o ń sk im  naw ozem . W k ró tc e  
ro ś l in a  p o czy n a  m o cn o  wegetować i  puszcza 
ty le  l i ś c i ,  iż z jednego już  ty lk o  k ie rz k a  m o­
żna  zebrać  zda tnych  do użyc ia  ło d y ż e k ,  czyli 
t rzo n k ó w , przesz ło  fun t  1. •— D o d ać  tu  w ypada , 
iż  w t e n c z a s  dopie'ro się one z r z y n a ją ,  gdy  
eam . trzonek  5 do 6 cali je s t  wysoki, a n a  k o ń cu  
onegóż u tw o rz o n y  k ł ą b  liściowy, p o c z y n a  się 
rozw ijać . K łą b y  te  o d rzy n a ją  się, a ty lk o  satr.e 
t r z o n k i  służą^ do użycia . D osyć  jest  sparzyć  je  
w odą wrzącą  i zapraw ić podobn ież  j a k  szparagu 

B yle  ty lk o  n ie  b y ł y  one zb ie rane  z k ierz- 
k ów  z b y t  m ło d y c h ,  b y n a jm n ie j  to  roślin ie  n ie

szkodzi;  je d n ak o w o , n a leży  zawsze zostawić 
p ew n ą  liczbę  rzeczonych  p ę d ó w , a m ianow i­
cie ś rodkow ych .

N asien ia  tej ro ś l in y  dostać m ożna W P la n its  
pod  Zw ichau  w S a k s o ń i i , pod adressem  ta m e ­
cznego T o w a rzys tw a  ogrodow ego  ( A n .dem Gar- 
ten v e re in  zu P i a n i  t  z bei Z w ichau  in Sachsen). 
C ena nie podana .

Z ak ładan ie  szparagów.
Szparag i  (asparagus officinalis), ro ś l in a  w y­

t rz y m a ła  na  nasz k l im a t ,  p r z y  s ta ra n n e m  p ie ­
lęgnow an iu ,  u trz y m u je  się do la t  12; a po  tych  
u p ły w ie ,  mi mo  usilnych zabiegów gospodarza , 
m aleje. W iele  jes t  w yborow ych  g a tunków  szpa­
ragów', k tó re  w szystk ie  p raw ie  zależą po wię­
kszej części od w łasności z ie m i ,  w k tó re j  sa- 
d zonem i byw ają .

N ie  można je d n a k  b yć  obo ję tn y m  v. w y b o ­
rze g a tu n k u .  A żeby  z w yborow ego g a tu n k u  
przesadzone f la n c e ,  z a t r z y m a ły  swą d o b r o ć ,  
t rzeba  im  dać p o d o b n y  sk ła d  i po łożen ie  zie­
m i ,  n a  jak ie j  p ie rw otn ie  w zras ta ły .  Za na j­
lepszy  p o d  szparag i naw óz uznano  p o p ió ł ,  w 
m ałe j  ilości w apno, odchody  zab itych  lub  u p a ­
d ły c h  zw ierzą t ,  a nadew szystko  u ry n ę .

Ł a t w o , i bardzo  p rę d k o  p rzy jść  m ożna  do 
dob rych  szp a rag ó w , jeżeli się ju ż  ma z a k ła d ,  
k tó ry  p rzez  starość zaczyna niszczeń. O dkępu-  
j ą  się k ie r z k i ,  i ostrożnie  od łączają  w y ro s tk i ,  
bez  uszkodzenia  k o rz o n k ó w ,  razem  p o w ik ła ­
n y c h ,  i po jedynczo  na  now o w i n n e  miejsce 
przesadzają . T y m  sposobem  założone  szpara­
g i ,  po 2ch a najdale j  3ch latach, m ogą b y ć  wy- 
r z y n a n e , k ied y  z n a s ie n ia ,  l e d w i e  za la t  5 
m ogą  b y ć  użyte .

W y k o p u ją c  s ta re  k rze  szparagów, spostrze­
gam y, j a k  wszystkie  k o rzo n k i  ro sn ą  k u  w ierz­
c h o w i ,  co nas  oczywiście p rz e k o n a ć  p o w in n o ,
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że ciągną pożyw ność z n a w o z u ,  k tó r y  15 cali 
g łęboko  w dole u top io n y .  S zparag i  p ły tk o  sa­
dz o n e ,  corocznie  m a łą  ty lk o  posypane  ilością 
ziemi zm ieszanej z t łu s ty m  naw ozem  zwierzę- 
cym  , ro s n ą  sporzej i g ru b ie j ,  aniżeli t e ,  k tó ­
re  b y ł y  g łęboko  założone.

N a  now o założyć się mające sz p a ra g i ,  wy- 
bie'ra się ziemia lekka  p ia sczy s ta ,  dobrze  na- 
m ie rz w io n a ,  w ilgolna , ale n ie  m o k ra ;  ta się 
ry d le m  skopie  g łęb o k o ,  i czysto  ob ierze  z wszel­
k ich  chw astów , k o rz o n k ó w ,  jak o  też i peązu; 
p o te m  w odległości p ó ł to ry  s to p y -n a  wszystkie 
s t ro n y ,  ro b ią  się do łk i  g łębokośc i  r y d l a ,  wsa­
dzają  flance od s ta rych  k rzew  od ję te ,  3 cale 
n a d  oczko p rz y sy p u ją  się z ie m ią ,  i n ak on iec  
ca łe  zagonki g rab iam i rów nają .

N a  zimę, p rz y k ry w a ją  się s łom ias tą  m ie rz ­
w ą ,  lu b  te'ż sam ą s ło m ą ,  ab y  ty m  wcześniej 
n a  w iosnę  w zbudzić  wegetacją. Każdej w iosny  
n a s tę p n e j ,  w yjąw szy  pierwsze 'j ,  syp ie  się na  
k a z d e n  zagon  od 1 do 2 cali g rubości z iem i,  
zm ięszanej z p rz e g n i łą  m ie rzw ą  zwierzęcą.

P o  trzech dopie'ro la tach  od sadzenia,' m ożna 
g rubsze  sz p a ra g i ,  bez  uszkodzen ia ,  W ytzynać .

Każdej jes ieni w ykręca ją  się ł o d o g i , a n ie  
o b rz y n a ją ,  a to  aby  ściernie  ń iezosta ło  w ziemi.

S to la rz  wr pew'ne'm francuzkie 'm  m iasteczku ,

m a podobno  największe p ro d u k o w ać  s z p a r a g i , 
i chociaż o d l e g ł y m i  P a ry  ża o 70 godzin , ^ p ro - -  
wadza je  je d n a k  do tej s to licy  i p łacą  m u  za 
sz tukę  1 sou (4 2  fenig). Sposób  jego  p ie lęgno­
w ania  szparagów jes t  następu jący : Sieje nasie­
n ie  (pospolicie) h o len d e rsk ie ,  na  p o c z ą tk u  wio­
sny , na zagonie sp u lchn ionym , dobrze  wy m ie rz ­
w ionym  m ieszan iną , z łożoną  z z iem i i m ie rzw y . 

P o  t rzech  l a t a c h , w m ies iącu  W rz e ś n iu ,  
w y jm uje  f lance  i w w y k o p an e  r o w k i , 1. s topę 
g łębok ie  , 1 stopę szerokie  i 3 s topy  odleg łe  , 
n a p e łn io n e  m ieszan iną  z m ie rzw y  i z iem i do 
w ysokości 3ch cali od p o w ie rz c h n i , sadzi w 
p roste j  l in ii  na  1 s topę odlegle je d n a  od d ru- 
gie'j, i p rz y sy p u je  tąż  m ieszaniną. N ie  w yrzy- 
na  prędzej m ło d y c h  szparagów , d o p ó k i  nie 
dojdą g rubośc i  p rz y n a jm n ie j  p ó ł  cala w śre- 
dn icy , co się zw yk le  zdarza  drug iego  r o k u  po 
zasadzen iu ;  ło d y g i  z w ypuszczonych  szpara­
gów w y k rę c a  dopie'ro w M arcu ',  to jest, wcza- 
s ie ,  gdy  zagonk i szparagowe k o p ie  n a  p ó ł  ry-  
dla g łębokości.  Co dwa la ta  m ierzw i swoje 
szparagi do b rze  p rz e g n i ły m  zw ierzęcym  naw o­
zem ,. i p ie le  je  przez całe lato , w y ryw ając  w y­
ro s tk i  s z p a ra g ó w , k tó re  się m iędzy  rz ą d k a ­
m i  pokazują .  Jego szparagi są k o lo ru  zie­
lono-fio letowego.

S \-O Z iu ccikoóci.
Nowy aparat gorzelany.

P . S i e m e n s ,  p ro fessor p rz y  in s ty tuc ie  go­
spodarstw a wiejs. w H o b e n h e jm ie , p rzed  n ie ­
d aw n y m  czasem z b u d o w a ł  ap a ra t  gorze lany , 
k tó r y  naw et z gęstego ka r to f lanego  zacieru , cią­
gle, czyli bezustannie,  wódkę, lub  okowitę, p o ­
d łu g  u p o d o b a n ia ,  destyluje;

Jest on  ta k  p ro s ty ,  iż kosztuje  zaledwde p o ­
łow ę  tego, ' co inne  ap ara ty ;  a oko ło  £ czę­
ści apa ra tu  p is to ry u sz a ,  ró w nych  w ym iarów .— 
G łów na  onegoż korzyść  polega n a  największej 
oszczędności o p a łu .—  (Bliższy opis tego a p a ra ­
tu  może później nastąp i,  gdyż. obecnie  p. S iemens 
s tara  się o p a te n t  w ynalazku . Red.)
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